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Wojna dynastyczna.
Podczas gdy m ocarstw a środkow ej E u

ropy w raz z Anglią, opierające swój byt i 
po tęgę na trak tacie  w iedeńskim , wszelkiemi 
sposobam i w obec dom agań się narodów  u si
łu ją  utrzym ać pokój, p rzestrzegając  św iętości 
trak ta tów , choćby tu i ówdzie naruszonych ,— 
nagle na północy Niemiec pow staje kw esija 
dynastyczna, wywołana śm iercią króla duń
skiego , i w łaśnie grozi nieuniknioną praw ie 
wojną.

W ażniejsza jeszcze je s t sp rzeczn o ść , w 
jakiej stają  obrońcy trak ta tów  wobec tej sp ra 
wy dynastycznej. P odnoszą ją  bowiem w brew  
tra k ta to m , i dla obalenia trak tatów  w tym 
względzie wojnę prow adzić gotowi.

T rak ta t w iedeński z r. 1815 oddał Szle- 
zw ig , Holsztyn i L auenburg w posiadanie 
D an ii: Szlezw ig jako część integralną Danii 
a Holsztyn i L auenburg jako  księstw a, nale
żące do konfederacji niemieckiej.

Lecz Niemcy wbrew traktatom  podnieśli 
przeciw  Danii pow stanie w r. 1848 i usiło
wali w yprzeć ją  tak z Holsztynu jak  i z 
Szlezwigu. Naród niemiecki s ła ł im ochotni
ków w pomoc. W alka trw ała tak długo, do- 
pokąd się nie w m ieszał B undestag niemiecki, 
nie w ysłał dla uspokojenia tych ziem wojsk 
egzekucyjnych austrjackich i pruskich  i nie 
przyw rócił daw nego stanu traktatow ego.

B undestag  niem iecki dopom ógł więc sam 
Danii do stłum ienia pow stania. Obawiał się, 
aby dem okraci niemieccy, którzy z całej R z e 
szy — nie mogąc wywalczyć na baiykadach 
w iedeńskich i berlińskich sw obody w domu — 
poszli walczyć potem  dla wyjarzm ienia j e 
dnego szczepu niemieckiego z pod panow a
nia d uńsk iego , po odniesionem  nad Danią 
zwycięztwie nie zwrócili się potem  z ch o rą 
gwią rew olucyjną przeciw  m onarchom  nie
mieckim.

Dania skorzystała z tej pomocy i po- 
stanow iła odtąd silniejszemi węzłami tak S zle
zwig jak  Holsztyn pow iązać z m onarchią duń 
ską. K sięstw a te miały swe autonom iczne 
stanow e instytucje. Dania postanow iła złam ać 
tę au to n o m ię , op iera jącą się na szlachcie i 
niektórych większych m iastach, nadaniem  li
beralnej konstytucji dla całej m onarchii. Z tąd  
wszczęty się zatargi z Bundestagiem , który 
od stanów  holsztyńskich wezw any w pomoc, 
ujął się za daw ną autonom ią tych księstw . 
W  końcu Dania m usiała zaw iesić dla Hol
sztynu ustaw ę konstytucyjną nową , lecz do 
tąd  nie w prow adziła w życie daw niejszych 
stanów  holsztyńskich.

B undestag groził od kilku lat przym uso
w ą egzekucją —aż przed miesiącem  w reszcie 
uchwalił istotnie przedsięw ziąść egzekucję i 
zmusić orężem  w ręku Danię do przyw ró
cenia stanów holsztyńskich. Szlezw ig zaś zu
pełnie w ypuścił z rachuby, jako  traktatem  z 
roku 1815 nieobjęty w R zeszę niem iecką.

W chwili, gdy do tej egzekucji zabierała 
się R zesza, um iera król duński, i kw estja 
państw ow a zmienia się nagle w kw estję dy
nastyczną. Był on bowiem bezdzietny. W edle 
praw a sukcesyjnego, zachowywanego w Danii, 
tron duński p rzypadał na księcia K rystjana 
G liicksburgskiego, który obecnie- objął rządy 
pod nazwiskiem  Krystjana IX. Lecz co do 
Holsztynu, rzecz była wątpliwa. W Niemczech 
dziedziczą agnaci najbliżsi tylko z męzkiej 
linii, więc pretendentów  do księstw  Holszty
nu , Lauenburga i Szlezw igu było więcej. 
Aby tej niepew ności i możliwym ztąd zawi- 
kłaniom zapobiedz , zebrani na konferencji w 
Londynie wr roku 1852. reprezen tanci ośmiu 
m ocarstw  podpisali protokół, urządzający na
stępstw o tronu w Danii i orzekający, że owe 
księstw a niemieckie do tego porządku suk
cesyjnego są  raz na zawsze przyw iązane.

Ż araz w tedy ojciec dzisiejszego p re te n 
denta, księcia A ugustenburgskiego, w swojem 
i potomków1 swoich imieniu zrzekł się za 
3 miliony talarów7 praw  swych do Holsztynu 
i Szlezw igu, a teraz , gdy król Frydryk \T L  u- 
m arł i książę Gliicksburgski tron duński objął

wedle protokołu londyńskiego, pojaw ił się n a 
tychm iast manifest syna jako  p retenden ta do 
księztw  Holsztynu, Szlezw igu i Lauenburga.

Ks. A ugustenburgski ogłosił się p raw ow i
tym panującym , kilku książąt niemieckich go 
uznało, p o se ł badeński przy ją ł pełnom ocni
ctw a od niego za Holsztyn przy B undestagu, 
a gdy B undestag nie był reprezentow any na 
konferencjach w r. 1852  i nie podpisał p ro 
tokołu londyńskiego, więc niezawodnie to 
pełnom ocnictwo jako  ważne uzna, a dotych
czasowego rep rezen tan ta  duńskiego za Hol
sztyn od posiedzeń wykluczy.

Oprócz tego daw ne rozw iązane stany hol
sztyńskie zwołały się teraz  sam e na zgrom a
dzenie nadzwyczajne do Kieł, w  celu aby 
księcia A ugustenburgskiego ogłosić panują
cym swoim. R ząd duński wydał zakaz zebra 
nia się ich. Stany pomimo tego się zebrały^ 
przyjdzie więc do gw ałtów , k tóre m ogą ła 
two być hasłem  do pow stania.

K»iążę A ugustenburgski ma wielką sym- 
patję w narodzie niemieckim z pow odu, iż 
w roku 1848 walczył w szeregach pow stań
czych przeciw  Danii , czemu też przypisuje 
naród wykluczenie go od sukcesji na kon
ferencjach londyńskich. Gdyby pow stanie wy
buchło w Holsztynie, na wezwanie jego po
ruszy się więc naród niemiecki.

W praw dzie A ustrja i P rusy  podpisały p ro 
tokół londyński i powinnyby się oprzeć ro sz 
czeniom p re tenden ta  i stanąć po stronie K ry
stjana IX Lecz śród  rywalizacji o hegomonię
W F^icmciżecli ż a i l i i e  z  i j o l i  pailaiw me pój
dzie wbrew opinii narodu niem ieckiego. Trak- 
taty istnieją tylko w tedy, gdy są  potrzebne. 
Dzienniki więc półurzędow e prusk ie  i austry- 
jackie ju ż  uspraw iedliw iają naprzód ze s tro 
ny P ru s  i Austrji zerw anie protokołu londyń
skiego. A chociaż dawniej tw ierdziły i tw ier
dzą do tąd , że M oskwa gw ałcąc warunki trak- 
taku z roku 1815. w P o ls c e , nie straciła 
przez to jeszcze praw  do Polski, to nie w a
hają się w spraw ie duńskiej z w prost p rz e 
ciw ną występyw ać zasadą i g łoszą, iż Dania 
naruszając instytucje Holsztynu , praw o do 
tych księstw  straciła!

Osobliwie P rusy  gotow e są rzucić ‘się do 
walki z Danią, aby podniósłszy wojnę n aro 
dow ą, módz tym sposobem  stłum ić grożącą 
jej powstaniem  w ew nętrznem  opozycję Izby 
i narodu w łasnego. S praw a dynastyczna sp ły 
wa w kwestji duńsko-holsztyńskiej z sym pa 
tjami narodu niem ieckiego, więc dla s tronn i
ctwa Bism arka i junkrów  pruskich je s t jedyną 
kotw icą zbaw ienia. W razie  wojny i Austrja 
nie może pozostać na uboczu, jeźli frankfur
ckiego projektu  reorganizacji zupełnie zanie
chał-. i P rusom  naczelnictw a w Niemczech 
odstąpić nie myśli. K siążę A ugustenburgski 
widać że zapew nił sobie pomoc P ru s , a o b e
cnie czyni usiłowania aby i A ustrję pozyskać. 
Najmniejsze poruszenie w Holsztynie, a w 
skutek tego m anifest księcia pre tenden ta do 
książąt i narodu niem ieckiego, wzywający ich 
o pom oc zb ro jną , wyw oła praw dopodobnie 
wojnę przeciw  Danii , która z dynastycznej 
przejdzie w narodow ą.

Sprawa polska za granicą.
Propozycja kongresu do dziwnego po dwo

rach europejskich przyprowadziła zamieszania. 
Najspokojniej wśród tego chaosu zachowuje się 
sam autor wniosku. Po nim idą mocarstwa dru
giego rzędu, a największy skweres panuje do
piero pośród gabinetów, które obok Francji na
leżą do tak zwanej pentarchji europejskiej. Naj
gorzej boją się one takiego areopagu licznego, 
ponieważ przy głosowaniu najwięcej miałyby do 
stracenia jako  autorowie kongresu z r. 1815, któ
ry ich najsowiciej obdarzył.

Ztąd pochodzi też niepohamowana ta natar^ 
czywość, aby się dowiedzieć, o czem będzie kon
gres zwołany stanow ił, jak ą  mocą będzie roz
strzygał o posiadaniu terytorjalnem , o prawach 
ludów a obowiązkach monarchów, czy będzie j a 
ka egzekucja uchwał kongresowych i w ezyjem 
ręku spocznie ta  w ładza wykonawcza. Austrji 
głównie ma zależeć na tej ostatniej zagadce. 
Jak  Presse wczorajsza utrzym uje, gabinet wie
deński miał zapytywać w Paryżu, ażali w razie

gdyby mocarstwo pewne nie chciało poddać się 
wyrokowi kongresu, będzie mogło wycofać się 
cało od zielonego stolika i niedbać dalej o wolę 
większości, lub czy nastąpi przymus ze strony 
tej większości. Anglia zaś ma się głównie tro 
skać o los traktatów z r. 1815, i nie ma zbyt 
wiele ochoty uznać prawdziwość pewnika napo
leońskiego, że traktaty te przestały istnieć.

W tym sensie miały odejść z Wiednia i z 
Londynu oświadczenia. A z Paryża miano odpo
wiedzieć niezwłocznie z największą skromnością, 
te  ułożenie jakiegokolw iek programu nie zawi- 
iło bynajmniej od cesarza Napoleona, lecz od 
wszystkich panujących zgromadzonych na kon 
?resie, — kongres przeto winien się poprzód zje
chać, a potem dopiero ułożyć program Jestto 
rzeczą bardzo naturalną, gdyby bowiem uczy
niono zadość żądaniom mocarstw, musiałby się 
:ejść kongres przed kongresem.

Głównym kłopotem dla dworów pierwszego 
izędu jest to położenie rzeczy, pełne sprzeczno- 
ici, a szczególnie ta okoliczność, iż pomimo wo- 
i i chęci odzywają się do Napoleona o program, 

i uznają go tym sposobem z góry za mentora 
w całej sprawie, za kierownika, — on zaś wy 
chodząc z natury rzeczy, wymawia się od tej 
roli, i powtarza ciągle „Chcecie programu., bar
dzo słuszne żądanie, ależ ja  jako  jednostka w 
rodzinie europejskiej nie mam prawa go ukła
dać, — gdybym uczynił to , nie przystalibyście, 
program mego pióra nie podobałby się wam, j a 
ko pochodzący odem nie; od jednego wszelkie 
jednostronne narzucanie programu groziłoby za- 
wikłaniami i wojną, — więc nic innego nie po
zostaje, jak  łylko , abyśmy się wszyscy zeszli 
i układali wspólnie p rogram , — zróbmy tedy 
kongres.“

Tak powtarza gabinet cesarza Napoleona na 
wszelkie dopytywania się o warunki i podstawy
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Mocarstwa zaś w racają znowu do swych 
rozmyślań. Słycbać, że cesarz Napoleon chcąc 
położyć koniec tym namysłom i obawom rozm ai
tego rodzaju, ma zamiar rozesłać powtórne za
proszenie do dworów z wyłuszczeniem obszernem 
zasad}7, która mu posłużyła za punkt wyjścia do 
tak skromnej i pokojowej propozycji, jak ą  jest 
kongres.

W Anglii nie prędzej przyjdzie zapewne do 
decyzji, czy pójść lub nie pójść na kongres do 
Paryża, aż się zejdzie parlament, odroczony jak  
wiadomo do 1. grudnia. Ministrowie przedłożą 
całą sprawę do rozstrzygnięcia reprezentantom 
narodu, bo nie będą chcieli brać odpowiedzial
ności wyłącznej na siebie.

Za Anglią pójdą dopiero Prusy i Austrja. 
Moskwa kazała podobno, ja k  donoszą z Paryża, 
oświadczyć panu Drouin de Lbuys, iż dlatego 
przystąpienie swoje do propozycji napoleońskiej 
czyni zawisłem od poprzedniego stłumienia roz
ruchów w Polsce, bo „naród moskiewski" gnie
wałby się inaczej, „opiniapubliczna1, w Moskwie 
krzyczałaby na Gorczakowa! Gdyby nie to, z 
największą ochotą Petersburg jechałby do P ary 
ża' Oświadczenie takie, jeżeli faktyczne, jest 
poprostu odmową, boć przecie w Paryżu wie
dzą czem jest tak zwana „opinia naroau“ w 
Moskwie.

W Paryżn dzienniki niezawisłe jeden po 
drugim dowodzą niepodobieństwa, aby kongres 
mógł przyjść do skutku przy panujących oko
licznościach, przy upornym wstręcie dworów od 
wszelkich ofiar. Dzienniki zaś rządowe milczą 
całkiem, ograuiczająe się w swych biuletynach 
dziennych na rejestrowaniu głosów dziennikar
skich, przycbyluych kongresowi, łub rozumowa
niami nad wywodem dzienników nieprzychyl 
nycb tej idei. Memoriał diplomatique zbijając 
tych, którzy wierzą, że kongres będzie tryum
fem rewolucji, przytacza notę Monitora fran
cuskiego z dnia 9. września 1859, która tak 
opiew a:

Wszyscy zdają się spodziewać wiele po kongresie 
europejskim. My sami wołamy o niego z całej duszy, 
lecz wątpimy bardzo, aby kongres mógłby lepsze dla 
Włoch stworzyć warunki. Kongres będzie żądał tylko 
sprawiedliwości, a czyż byłoby rzeczą sprawiedliwą, żą
dać od wielkiego mocarstwa Austrji ustępstw, nie ofia
rując mu w zamian żadnego wynagrodzenia? Jedynym 
środkiem byłaby wojna, Włochy jeduak niechaj się nie 
łudzą. W Europie jedno tylko jest mocarstwo, które 
wiedzie wojnę o idey. Tern mocarstwem jest Francja, a 
Francja spełniła swe zadanie.

„Było to po wojnie włoskiej. Wtenczas Mo
nitor nie wierzył w ofiary mocarstw wielkich, 
chociaż Austrja była po świeżej klęsce. Skądże 
więc teraz powód rozumny do takiej wiary, 
kiedy żadue z mocarstw nie je s t zgnębione woj 
ną i żadne nie myśli o ofiarach?“— Ministerjal- 
na Abendpost wiedeńska nazywa takie rozumo
wanie dziennika MSmorial diplomatiąut — zna- 
czącem.

Najświeższe zaś dzienniki półurzędowe fran- 
cuzkie, biorąc pod rozwagę groźne zawikłania 
w sprawie szlezwicko - holsztyńskiej, pospieszają 
korzystać ze sposobności, i wzywają nowego

króla duńskiego, aby czem prędzej przystąpił 
do kongresu, który sam jeden będzie w stanie 
załatwić zatargi jego  z pretendentem księciem 
Augusienburgskim, i zapewnić może ewentualną 
pomoc Francji przeciwko Prusakom, którzy za
myślają pretendenta wprowadzić zbrojno w po
sesję księztw Szlezwiku, Holsztynu i Lauenburgu.

Dzisiejsze dzienniki francuzkie potwierdzają 
również, że Włochy, Szwecja, Hiszpanja i Por- 
tugalja oświadczyły w Paryżu gotowość zje
chania na kongres. Hiszpańskie dzienniki prze
znaczają na to margrabię Mi*-aflore, jak o  repre
zentanta królowej Izabeli. Morningpost palmer- 
stońska gaiewa się na W iktora Emanuela, że 
tak skwapliwie przyjął zaprosiny i tym sposo
bem wyciągnął znowu na jaw  kwestję rzymską 
a może i wenecką, tak, iż teraz sprawa polska 
znika prawie pośród nich. Wierzymy, że takie 
zjawiska, świadczące o wszechstronnych dziurach 
traktatu z r. 1815, nieprzyjemne muszą czynić 
wrażenie na tych, którzy cncą widzieć jedną 
lub dwie tylko dziury, i ograniczyć się tylko 
na załatanie jednej lub dwóch, nie pytając o 
resztę. W ypadki wszakże, idące torem regular
nym niepowstrzymanie i niemiłosiernie, mieszają 
szyki dyplomacji antinapoleońskiej. Na zapyty
wania małoduszne gabinetów, które sprawy mą- 
ją  przyjść pod rozbiór kongresu, wypadki zdaje 
się wyręczą cesarza Napoleona w odpowiedzi, 
i przekonają dyplomację starą, że nie jedna ani 
dwie, lecz wszystkie przyjść mnszą, — bo wszy
stkie naraz będą zmuszone odezwać się wielkim 
głosem, skoro gabinety nie chcą słyszeć cichych 
szeptów i skromnych objawów.

Wydział bundestagow y, któremu poruczono 
sprawozdanie nad propozycją kongresową Napo
leona, z braku instrukcji dotąd nie zebrał się 
nawet na posiedzenie- Zaledwo przeznaczył re 
ferenta w osobie p. Pfordten, ministra bawar- 
<alrlogo. Bnndoatag; /um yóla staw ić  za warunek 
kongresu, aby nie brano się do spraw wewnętrz
nych Rzeszy, aby traktaty z r. 1815 służyły za 
podstawę, i aby ułożono przedtem program. S ą 

dzim y, że odpowiedź bundestagu jeżeli nastąpi 
za pół roku, będzie wzorem gruntowności, ale 
zarazem i dobrego pojmowania kwestji, ja k  od
budować Europę na nowych podstawach ? Konie
cznie trzeba zachować co stare — odpowie Bun
destag. „

Rząu szwajcarski wystosował notę do Pe
tersburga, domagając się lepszej od niego opieki 
dla swych obywateli, przebywających czasowo 
w Polsce, albowiem liczne o nadużyciach mo
skiewskich doszły do Zurychu skargi od Szw aj
carów, mieszkających w Polsce, co także dało 
powód do zamiaru urządzenia konzulatu szwaj
carskiego w Warszawie.

W Turynie nie przestają ani na chwilę my
śleć o wojnie weneckiej z wiosną, argumentując 
tak: albo na wiosnę r. 1864 wybuchnie wojna 
pomiędzy mocarstwami pierwszego rzędu, i my 
wtenczas weźmiemy w niej udział, posiłkując 
Francję, albo rozpoczniemy sami wojuę i po- 
płyniem na Dalmację i W enecję! Takie plany 
przypisuje Włochom A. A. Żlg. Król W iktor 
Emanuel, przyjmowany w Neapolu z niesłycha- 
nem uniesieniem, odbył tam rewję 12 legionów 
gwardji narodowej i catej floty włoskiej, zgro
madzonej w zatoce neapolitaóskiej. Dnia 17. 
b. m. zagajono Izby w Turynie. Wielu depu
towanych z lewicy zamyśla interpelować mini
sterstwo o sprawę polską i nastawać, aby W ło
chy uznały Polskę za stronę wojującą. Ojciec 
święty nie zapomina także o Polsce. P o z w o l i ł  
właśnie zakonnikom, odbywającym misje po pro
wincji, w kazaniach pamiętać „o cierpieniach 
zakrwawionej Polski."

Dla wyjaśnienia b i s i o r j i  u k ł a d ó w  d y 
p l o m a t y c z n y c h  m i ę d z y  A u r t r j ą  i F r a n 
c j ą  w sprawie polskiej, dajemy w tłumaczeniu 
znany już z telegraficznych doniesień artykuł 
dziennika Mimorial diplom atigue:

„Po wybuchu powstania w Warszawie Napo
leon III. jeszcze w marcu Dowziął myśl porzu
cenia drogi, na której dyplomacja w bezowo
cnych usiłowaniach dotąd się wysilała. Napo
leon postanowił był przystąpić do ostatecz
nego załatwienia zawikłauej k w estji, polskiej 
i kroczyć do tego prostą drogą.

„Zwierzył się on w tej myśli w W iedniu z 
propozycjami zrobienia z Polski ostatecznego 
punktu oparcia dla nowego sytemu równowagi 
europejskiej za pomocą nieprzerwanego' łańcuchu 
przymierzy, coby się rozciągał od orzegów Wisły 
aż do Słupów herkulesowych (Gibraltaru), a m a
jący punktoparcia w Anstiji i Francji. Przekształ
cenie traktatów  z r. 1815 okazało się jak o  bezpo
średnie następstwo wykonania planu powyższego.

„W skutek za tem Anglia zaleciła swemu 
posłowi wiedeńskiemu, by starał się odwrócić 
wiedeński gabinet od polityki owej awanturni
czej, która skonczyćby się musiała wojną powsze
chną. Russel powiedział 14. lipca w Izbie wyższej : 
„Choćby nawet, przypuśćmy, ustalił się w Pol
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sce rz^d naszym  życzeniem- odpowiedni, czyżby
śmy wtedy między Moskwą, Austrją i Prasami 
nie stworzyli ogniska nieporządku i agitacyj ? 
Czyż nie zniszczylibyśmy pr ezto równowagi 
europejskiej m-asto takuwą ustalić?" Do słów 
Kussela dodał Palmerston na dniu 22. lipca w 
Izbie niższej, odpowiadając na interpelację Hors- 
m ana: „Traktaty wiedeńskie jedynym są gran
tem, z którego Anglia lub ‘nne jak ie  mocarstwo 
do Moskwy przemawiać może. Od chwili jak  
opuścimy grunt trastalow y i żądać będziemy od 
Moskwy przywróceuia Polski, wtedy nie opiera 
się żądanie naize na żadnej p awnej stypulacji, 
i może być jedynie przez szczęśliwą wojnę do 
skutku przyprowadzone."*,* L ■“  1 w "

Takow y język  i postawa Anglii ścieśniły 
rozwiążanie zada n a ,  odnoszącego się do Polski, 
na przywrócenie legalności, i wykluczyła z uk ła
dów wszelką kwestję terytorjalną. Zwierzenia 
jednak  Francji wywołały mięazy.. gam netaui 
Wiednia i Paryża oświadczenia otwarte o nader 
drażliwych i Jelitcatnycb kwestjach, tak że oba 
mc ca rs tw a 'n a  najosta*eczniejsze nawet twentu- 
ainpjiri się przygotowały.

„Lie omieszkał hr. Kechberg odpowiedzieć 
na /.wierzenia francuzkie, a odpowiedział w ten 
sposob, że nietylko obowiązek czuwama naa 
całością monarchii austrjackiej, lecz już  sama 
odpo wieduainość ministerjalna nie pozwolą w i
kłać się w wojnę, któraby w ostateczrera następ 
stwie sprowadzić musiała odpadnięcie najpię
kniejszej prowincji, Galicji,

„Na uwagi łeebberga odparł gabinet tuile- 
ryjsin, „że nigdy nie miał Napoleon na myśli 

-osłabienia Austrji "za niesienie mu skutecznej 
pomocy; owszem niezachwianą jego  wolą jest 
powiększyć monarchię austrjacką sowiiem wyna
grodzeniem." Na to puwołał się gabinet wiedeń
ski, że przywrócenie dawnego królestwa Fol- 
sk 'egu może być jedynie rezultatem  wojny na 
życie i śmierć. Więc gabinet wiedeński uwzglę
dniając w ielką odpowiedzialność w ogóle a w 
szczególności zły stan finansów Austrji, odmówił 
przystąpienia do układćw na podstawie powyż
szych zwierzeń Francji. Aby wszakże przekonać 
cesarza Napoleona, o uznania i szacunku ze 
strony Austiji dla otwartości te g o ż /  wynurzył 
się jednocześnie hr. Rechberg, iż gdyby w sku
tek uieprzewidziauych okoliczności bezw arun
kowa zaszła Konieczność wstąpić na propono
waną przez Napoleona drogę wtedy" Austrja nie 
omieszka szczery i czynny lyspółudział Francji 
ofiarować. ^Trzym am y' się, miał ' powiedzieć 
gabinet wiedeński, tej zasady, że Austrja winna 
stosować się do rozwiązania Kwestji p o 'sk je j, 
aby ona przeciw Austrji ^i§ nie 'w róciła . *
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Korespondencje Gazety Narodowej.
K u tis ta n ty u o p o t 2. listopada.

( S /  Dwudziestoletnie nieudolne panowanie 
Abdul - Mediida, wprowadziło w ogóle ńiiędży 
urzędnikami od dygnitarzy do najpodrzędnicj- 
szycb największe zło, bo przedajność i gnuśność 
w rzeczach tyczących się dobra ottomańsk.ej 
monarchii. Te dwadzieścia lat były dostateczne 
do wyrobienia opinii w Europie o Turcji, jak o  
o państwie niemającem w sobie dalszych warun
ków życia, zawalaj^cem na próżno drogę cy
wilizacji chrzeńciańBklej do je j zdrowego rozwo
ju  między ludami je j berłu pudległemi, — i aby 
raz te Indy wyrwać z przemocy ciemnych prze
sądów azjatyckiego fanatyzmu, należy śmierć 
Turcji przyspieszyć, wymazaniem je j z kariy  
państw europejskich.

O ile rządy ouropejsk.e mogą mieć na celn 
rozwój cywilizacji i postępu n Indów europej
skiej Turcji, dosyć jest wziąść pod uwagę ich 
zachowanie się ooecne, w wojnie Polaków z 
Moskwą. Pojęcie cywilizacji u tycL rządów, 
istotnie sądzić by można, że doszło do swego 
ostatecznego rozwinięcia, gdyby na d n ie /  tych 
chrzesciańskich pobudek meosiadały męty. egoi; 
stycznych celów, 7k .k }n . y

Ogromna więaszość wschodniego w yzjania 
w Turcji po tej stronie * Bosforn i Dardanellów, 
po zagrabienia Polski, dawała sąsiedniej Mo
skwie najwięcej otuchy, do ustalenia sobie wśród 
tych ludów przeważnego wpiywu. Propaganda 
czynna w imię prawosławia, popierana naj
większą ta potęgą — rubli, powoli, od czasn no 
czasu. rewolucyjnemi wybuchami niepokoiła Tur 
cję a państwom europejskim i Moskwie przy
gotowywała grunt do mieszania się w sprawy 
niby uciśnionych, jęczących pod przemocą b a r
barzyństwa chrześcjan. O powody przytem do 
tego mieszania się nigdy w Turcji nie było tru
dno, tembardziej, że chodziło dworom o to, aby 
ich było ja k  najwięcej. Nadużycia pojefhfwzych 
Turków, iaa urzędników jak  i cywilnych były 
dość częste podczas poprzedniego panowania, 
chociaż złe nie leżaio w zasadzie organizacyjnej 
państwowej, tylko pochodzi to z czasowej me- 
dołężności sterownicfwa rządowego, z niewyko
nania ścisłego zakonu, na którym sjć opierała 
cała maszyna rządowa.

Turcja, raz zapozwana przed na jwyżt zy try
bunał przedsiębiorców pseudo-cywilizacj. euro
pejskiej. miała jnż od tego czasu za sędziów i 
mecenasów' tycn Bamych oskarżycieli, tylko zmie
niających z kolei »wą rolę, stosownie jak oko
liczności tego wymacały i polityka czasowa.

Rząd Wielkiej Porty ustępował powoli lo
jalności wymagań wysokich protektorów chrze- 
ściaństwa, chciał sie widocznie wycywihzowuć, 
wydawał f irm ary ,  tanzymaty, haty-humujum, 
był niekiedy i dosyć energicznym w przeprowa
dzenia zadecydowanych ulepszeń, i ani spostrze
gał jak  w pływ zagraniczny zakorzeniał się i 
coraz więcej zaczęl ścieśniać samodzielność jego 
ruchów i woli. Ustępstwa te jednaK ze strony 
Tnrków  niezadawalniały dworów interesowa
nych, owszem pretensje coraz w ększe rosły, i 
chociaż chrześcianom w Turcji było 'epiej jak 
w n it jednem  liberalnem chrześciansKiem pań
stwie, kw estje o uciśniemu nie ustawały, pro-
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paganda Moskwy szła swoim trybem, chociaż 
rozproszenie się emigracji polskiej po Tnrcji 
powodzenia Moskwy od 1850 roku mocno za
chwiało, a_nawet j ą  zdęski edytow ało^u chrze- 
ścian. ‘ -  - ”  1 “
1 1 Pod naciskiem coraz to nowycn grozb, wpo

śród labiryntu coraz , to 1 nowych intryg, przy 
dezorganizacji ^w ew nętrznej, Turcja się obu 
czyła postawioną nad przepaścią. Sterownicy 
rządowi zwątpili nareszcie sam  w przyszłość 
je j .d łu ższą  jak o  państwa i opuścili ręce. Isto
tnie ostatnie lata panowania Abdul-Medżida zda
wały się dla Tureii zapowiadać bliski zgon. 
Młode pokolenie jędrne, patrjotyczne, i ducho 
wieństwo muzułmańskie, ale bez wpiywu w rzą
dowej maszynie, postanowiło oronić bonom ot- 
tomańskiej potęgi, i samo jedno stało dotąd na 
straży historycznej pizeszłości Turcji. Przewaga 
europejskich dworów i gospodarowanie ambasad 
i konsulatów po całej monarchii, oburzało ich 
do żywego. Przypominali oni sobie stary en 
sułtanów i sławnych ich wezyrów, popatrzyli na 
dzisiejszych, i calem gorącem pragnieniom uczu
cia zatęsknili do odtworzenia tego wielkiego 
życia w sobie i w swoich synach Niebezpie 
czeństwc było wieliiie, potrzebowało czujności i 
uiezmordowanej pracy patojotów. Fanatyzm ich 
religijny na nowo odżył. Giaury, mówili oni, Dyli 
przyczyną ich obecnego stanu, urzędnicy zaś 
maszyną w ręku Frenków, gi»uiów. Na jednych 
i drugich więc całą zemstę obrócili, ' Spiski za 
spiskami, coraz to lepiej zorganizowane, groziły 
o sześcianom bez wyjątku i wszystkim sterowni
kom rządowym, wraz i sułtanem, wycięciem 
w pień ‘ Byłoby przyszło niezaw odnie'do stra
sznego rozlewu krwi, na który zachodnie pań
stwa oczekiwały, & Moskwa bezprzestannie agi 
to vała aby go wywołać, gdyby nie nagła, tyle 
pożądana dla Tnrcji śmierć sułtana, ni :dała zu
pełnie L ny obrot rzeczy w Tnrcji ' niewpro 
wadziła ją w nową epokę życia

Sułtan Abdul Az* wstąpił na tron w chwili 
najkrytyczniejszej dia mcnarchji Ottcmanów. Roz 
przężtmie najwyższe w całej adm inistracji, de
moralizacja , przedajność urzędników, lekcewa
żenie przez nich wszystkiego, «o może obowią
zywać człow ieka; państwo zadłużone, ska-b wy
czerpany, mmimy fałszywych kajmów (papierów 
kredytowych) rozsianych po T urc ji; przytem woj
sko niepłacone od ośmnastu a gdzieniegdzie od 
dwndziestu czterech do trzydziesta miesięcy — 
przy powstaniu Czarnogóry i zafargach z Ser- 
b ą , zdawały się już pogrążać Turcję w odmęt 
upadku, z któregę żądna siłą ludzKajej już wy: 
dobyć nie zdoła," "" " 1

Dwa lata zaiedw.e upłynęły od wstąoicnia 
na tron Abdni Azis -khana, a postać* Turcji do 
Łicdopoznuuia zmieniona. Silns. wola .jednego 
człowieka, przełamała juz wiele, bo prawie wszy 
stko. — Miejsce starych niedołęgów zastąpili In
dzie miodzi, po europejsku już wychowani, bo
u l U o  - r r  j  / / - ł j  r ,  1*> / i K  <1 1 Q 0 \ T

kraj i oddani całą duszą dobru publicznemu. Nie 
słychać już dzisiaj o nadużyciach urzędników, a 
jeżeli się gdzie takowe zdarzy, surowe jes t k a 
rane. Armia powiększona znacznie, doskonale u- 
organizowana i ubrana; żołnierz pojedynczy wy
ćwiczony, na większym żołdzie, ka,my wyknpio 
ne, bank ottomański założouy, flota cc dzień 
się powiększa; wszystk.e warstwy w mchu; co 
więcej, Turcja buduje drogi, kanalizuje rzek i, 
oczyszcza porty, zakłada nawet bibliotekę k ra 
jow ą — w id ać , że cała maszyna rządowa ad 
ministracyjna w ruchu i zdrowiu.

Turcja dzisiaj taka, aką jest, może się 
mierzyć bezpiecznie z Moskwą pewna i wycięz- 
twa, i T u rc ji wie o tem, że j ta t  silną, ale i wie 
także, że nwory europejskie osnuwąją ją  ciągle 
sieciami in try g , aby j ą  gmatwać i niepozwolić 
jej dysponować sobą i gdyby nit obecne po
wstanie narodu polskiego, jnżby Eurupa dziś 
może rozsiadała się na adpmaszkowycb soiach 
seraju Dołma-Bakcze i kazałaby ' sobie czołem 
bić całemu światu. — Tc teź Turcja wdzieczLa 
powstaniu polskiemu i wdzięczności swej nie tai, 
gotowa każdej chwili duć dowod, ze zna pc 
winność przyjaźni sąsiedzkiej i wie co się nale 
ży je j wrogowi

Dziwno to też Turcji i niejedną skargę sły
szałem ze strony poważniejszych Turków, że Po
lacy, u steru powstania stojący, tak nieuważnie 
patrzą, że widzą co na krańcach ich nadziei 
zrealizować się Kiedyś by mogło— a przyjaciela 
tuż oboK Biebie dojrzeć nie umieją! „I wy macie 
fałszywych polityków, mówił mi jeden, a wam 
dzisiaj ich mieć niewolno, bo nie mogę pizypn ■’ 
scić, abyście swej o interesu nie pojmowali. Od 
rzucacie nas, jakbyśmy ; na nic wam nie byli 
pr-ydatni.“ — Kiedym go się zapytał, zkądby 
przyszedł do takiego sądu ? — odpowiedział: — 
_D'-iesieć m iesięcy"nasujece się z wrogiem, i bez 
skutku, — dziesięć miesięcy czekamy od was 
słowa zbliżenia się , marnujecie najlepszy czas; 
a ł ł a c b  a k y ł  w er  s e n (daj Boże rozumu) że 
by to nie wyszło wam i nam aa złe." — Inną 
razą inny mi zaś m ów ił: „Hąj baj sprzedajecie nas 
— piędzi ziemi własnej jeszcze nie macie a roz
rządzacie z naszymi wrogami cudzą, — myślałem 
wpierw, że wy macie o sprawiedliwości was/ej sDra 
wv inne pojęcie. Nie zbudujecie kraju waszego hai.'- 
diaretwem, ale krw ią waszą i szanowaniem do
bra przyjaciół waszych,” Tu począł mi tłuma
czyć, że ajencje polskie na drodze dyplomaty
cznej dlatego opuściły z widoków swoich T ur
cję . że trak tu ją z dworami trzech not, abyTui^ 
cję sobie zachowały jako  kumpensutę dla tych 
państw, które dobrowolnie ustąpią praw swoich 
do swych posiadłości pol«L>eb na korzyść no^'fi
go królestwa. Przez uługi czas nie chciałem dać 
wiary tej jego  mowie, w końcu jednakże, ran
iąc sobie to powtórzone i przez innych musia
łem przyjść do tego koniecznego wyni tu, żedy  
plomacja nasza wcale nierozumle ani czystości 
niepokalanej sprawy naszej, ani ważności stano
wiska Turcji względem obecnej walki Dolskiej 
Nikt tu nie powątpiewa, że Rząd narodowy w 
tej m aterji nie decydował wiele,' a tylko zosta 
wił całą t ę  rzecz reprezentacji zagranicznej, którą 
sądvił by ć dostatecznie wdrożoną w żywotne kwe-
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fe państw i z ścisłym związKicm celów każdego 
uch obznąjmioną dostatecznie, ja k  również Rząd 
Irodowy nie mógł powątpiew ać, żeby "akiej 
prezentacji mogło zby«vać La jasnej wiedzy o_ 
jtrzebach narodowych, sam mając wysokie po- 
ucie godności swego narodu. Związki na ze- 
uątrz były metyiko potrzebne, ale konieczne; 
ij ważniejszym takim związkiem1 dla Polski, by- 
: od je j upadku, jeBt i będzie Turcja. Na.,wiek- 
iym naszym interesem jest i powinno być po- 
jerać i utrzymać Turcję i pracować całemi si- 
mi, aby ją  skłonić do wojny z Moskwą, a bo 
jżeli to niepodobna, korzystać przynajmniej z 
.ij sympatji prawdziwej, nie tej jaką dyplomacja 
isza ładziła kraj - - i  z powoda której niejedne 
,:ż krwawe w ysiłk naszego naiodu ubezwłu 
aiły się i mprnie poszły.1 — Sympatja * T urcj: 
Idajo  nam tysiączne pewno śiodki ao zujytko- 
■ania! w każdym z mych listów powrarzam. 
rodki te są pewne, ale je  publicznie w pismach 
głaszać nyłoby to samo, co broń ' wrogom od
lać. Związek Polski z Tnrcją jest tak ważny i 
itraszny wiOgom, naszym, że Mos&wa sama go 
uż przeczuwa i - z  przerażeniem korespondent 
ietersbnrgskl pisze o traktacie zaczepnym i od- 
lornym , zawartym między stroną jednąj a dru- 
ją— wróg sam uczy ja k  się piówadzić, aby skn- 
ecznie rozpoczętą wantę podejmować 

2 -inoom ontaą I«ys-iq  ijedeibed io eo q ‘ ^okny  
i ^ijgBiaabnufl 7.s iq  n^JsaloH es os9in bo owt: 
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(I)  Krwiożerczy Emanów wiecznie pijany, 
dopuszcza się codzień nowych, codzien straszniej
szych gwałtów. Lży kobiecy ozarno ubrane, na
k łada na 'n ie  kary  pieniężne f trzyma catemi 
dniami na odwachu wśród gaurowatycL naigra- 
wan i szturkań pijanej tłuszczy żołdactw a; ‘ to 
z a ś  z niewiast naszych, K tóre ni ij mocy poz wo
lenia Rządu naroaow eg: żałobę zrzuciły, "wy
śmiewa i wydżwiws, '  lozmaitych sobij przytem  
niewłaściwych pozwalając żartów

Z dziewięciu nasŁych rannych z Ciotnszy 
przywiezionych, czteLech już umarło, pięcm zaś 
pozostałych pozwolił Emanów przenieść do do-‘ 
mów prywatnych na ''u silne  proźby k a ń  toma
szowskich, w jaskraw e perkalikowe spódniczki, 
(od kiichareK pożyczone) ubranych, i czerwone 
serwciy na głowy zarzucoue ,mających. Jak 
m askarada wyglądała ta ieputacj» do Einanuwa’ 
idąca — ale przez trzy lata noszenia 1 żałoby, 
wyszły panie nasze z garderoby kolorowej tak, 
że w tym pilnym przypadku nie miały się w co 
ubrać.

Rozśmiesza nas ranny cnmpeK poczciwy, 
wołający co chwila „jeść* z łóżka, m ów iąc: „Ja 
ta proszę imości, jak  życia kury nie j&dał. daj 
cie mi kapusty garnek, bo umrę z głodu '

Poczciwszy jak iś  mąjor dowodził wyprawą 
moskiewską na Ciotuszę, ze zabi oni-ł r ozduszcz.0 
nomn żołaactww dalszego, rąbania sprzętów s i 

n itm  ijł Atrtwać mu sie n d a to ; 
część onych wszakże, równie jak porcelaną, 
szkła i wódka z okowitą, zostały porozbijane; 
bieliznę zaś odzież i drobniejsze sprzęty rozkra
dli i Bprzedawali w Tomaszowie Moskale, a 
Emanów beształ m ajora i rzucał się ja k  gadzina, 
dlaczego Ciotnszy nie spalono.

Emanów zaczyna jnż także coś bąkać o 
adresie do cara, i zapowiedział juz, ża całą zi 
mę z Tomaszowa nie ruszy. Część gratów swo
ich wysłał był Emanów przed paru dniami do 
Zamościa, lecz po drodze dostały się one w rę 
ce oddziałn powstańczego, — wiec nowy frasu 
nek nowy powód do npicia się dla Em anow a!

O zajściu 11. t m. we wsi Ciotuszy, mię
dzy Tomaszowem a Józefowem, niedokładne wam 
przysłano wiadomości. Rzecz się tak miała. Od- 
działiii Otta i Świdzińskiego rozlokowały się 
w Ciotuszy na nocleg, a pierwszy z nir i był 
tyle przezorny że jezdcom swoich koni rozbie
rać nie kazał a na każdą chwilę być w pogoto • 
wiu. Moskale dowiedziawszy się o tym noclegu, 
wyrnszyli w kilka ro t piechoty i oddział kon
nicy ku Ciotuszy, piechotę nasadzili w tesie, a 
dragoni woadh na foiwark......Oddział Otta na
pierwszy odgłos alarmu by:. w pogotowiu i wym 
knął się szczęśliwie nienaruszony. Drugi zaś, Świ 
dzińskiego, nim się zebrał, ’ otoczony został d ra
gonami Ale noc óyła ciemna, .ze oko w ykol; 
więc nasi nie poznawszy dragonów, zaczęli w o
łać „czy to OttoWscj?" Dragoni chcąc ich lepiej 
jeszcze w matnię złapać, odpowiedzieli po pol
sku i w tej chwili piechota moskiewska, niewi- 
dząc nic z powodu ciemności nocy — a słysząc 
polskie głosy, palnęła rotowym ogniem do d ra
gonów, i tórycb 16 od razu padło. Ztąd zamie
szanie, które pomogło naszym ratować się u- 
ci sczką. Więc mogę was zaptwnić, że oddział 
Otta ca»y i, bezoieczoy peciaernął w głąb Lubel
skiego, a Swidzinski utracił kilku tylko ludzi 
W zabitych i kilku rannych, do niewoli wziętych, 

 ' f___

Z[emie pulskie.
W pierwszych dniach tego miesiąca poda

liśmy w dzienniku naszym trzy adresy litew
skich obywateli do Rządu narodowego, a m ia-. 
nowicie z województwa wileńskiego, ..kowień
skiego i grodzieńskiego, protestujące przeciwko 
adresom do cara wymuszanym przez Murawiewa, 
a składające swoje m im ie i życie w ręce K*ą 
du nar cdowego na nsiugi ojczyzny. Dzisiaj 
przytaczamy z Czasu jpow r tej samej treści 
adres od województwa inflanckiego, podpisany 
przez 29.372 ohywateli
Do R ządu narodowego oo obywateli województwa 

iriflanokiego
Czwarte stulecie upływa, jak  Inflanty wobec 

Zygmnnta Augusta, króia polskiego, zaprzysięgły 
w stolicy litewskiej w W., lie przyłączenie się 
dc Polski. [ Mieszkańcy InDant uścisnęli bratnią 
dłoń sąsiadów Litw nów  i od tej chwili zespolili 
się w jeduą nięrozdzieluą cząstkę wielkiej po1- 
skiej rodziny, W prawdzie część obszernych 
kram  mistrzów inflanckich, długo odpierając na
pady i broniąc się od najść cuuzoziemców, ule

gła wreszcie przemocy, a tracąc wiarę praojców, 
oderwała się razem ze swoją stolicą Rygą ud 
zaprzysiężonej jedności z Polską — przechodziła 
rozmaite rządy, 'aż  nareszcie dostała się w za , 
borcze Władanie Moskwy. W ioroą została bra 
terskiemu przymierzu częśo Inflant, i dla donio
słego odróżnienia się od odstępców, przybrała 
imię „Folskich Inflant" — i nigdy urn słowem 1 
ani czynem nie splamiła się odstępstwem od j e ; 
dności z Polską, owszem^ z nią razem porwani, 
w niewolę i ucisk moskiewski, przez wszystkie 
lata niedoli wspólnie z nią ponosiła tyranskie 
carów^jab religijne tak 'narodow e prześladow a
nia i okrucieństwa, przez cały przeciąg ofiarni- 
kami swymi razem wspólnie z nią przepełniała 
odludne pustynie Sybiru —  nareszuie w 1862 r. 
przez swoich wybrańców - delegatów na uroczy 
stym zjeździć w 1 Horodle i Aleksocie, wobec 
nieba i całego świata ponowiła dawną przysięgę 
jak o  cząstka jednej nierozdzielnąj Polski.

1 Dzisiaj zrabowane, spalone, zburzone, mę 
czeńską krw ią i łzami najukochańszych swych 
synów przesiąkło Inflanty, są jeszcze zagrożone 
0 3 tatecznem wyludnieniem, albowiem wszystko, 
co ty 'ko było najznakomitszego, najzacniejszego 
i najświętszego, zostało zdegradowane i okuie 
w kajdany weopół ze jzbroaniąrzapii do stepów 
Uralu wypędzone 1

' Najświętobliwszymi kapłanam i,.. sęd rwytni 
sta'cam i, ojcami licznych rodzin, kwiatem uaj 
wykształcebszej młodzieży, a nawet I kobietami 
pizepełniono sybirskie podziemne kopalnie 

~ • Pozostali zaś w d )inu wśród okrucieństw i 
mordów moskiewskiego -ządn, zag.ożeni rzezią, 
gnębieni ciągłemi .więzieniami, zdzierstweno — 
stanowczo odmówiliśmy wszelkich UBtępstw i u 
god z najezdniczym . moskiewskim '-ządem, a 
wymuszonych szubienicą, konfiskatą i innenn 
mordam1 podpisów na adresach, fabrykowanych 
przez świeżo naznaczonych przez Moskwę ofiee 
lów moskiewPkich na miejsce wyw.eziopych ns 
szych marszałków, jako  i my, cośmy pod ,wpły- 
weną podobntgo nae^ka  podpisali, jak  ci, co 
się ot1 tego uchyiili.j-r wyrzekamy się i prote
stujemy. Owszem pm awiam y dawnei przymierze 
praojców naszych, wzywając na świadectwo cie 
nie i zamordowanych męczenników,' poległych i 
wypędzonych do Sybiru, braci naszych Inflant
czyków. Przysięgamy wobec Wszechmogącego 
Buga, iż wvizek«my s.ę wszelkich łask i uk ła
dów z carem Moskwy i jego służalcami, a uzna 
jem y za jedyny i prawv nasz Rząd narodowy 
polski, władze jego jednogłośnie zgodnie przy, 
mujemy i resztki naszego mienia i życia pod je 
go rozporządzenie ;na wywalczenie jednej, nie- 
rozdzieinej, wielk.ej Polski składamy. Co wo
bec całego świata, dla wiadomości wszystkich 
ludów i rządów, własnemi pod] .sam* stwierdzamy.

(Tu następnją podpisy 29372 obywateli I I  
flant po.skich, su/ierdzony przez Zarząd cywilny 
województwa inflanckiego )

-  2 f. oaździernika ‘863. — —

Z polo w alk i. Oddziały lubelsk ie ' krążąc 
ponad bug  stoczyły k ilka potyczek koło IG t. 
m. których dokładme jeczcze opisać nie możemj 

Dnia 9. t. m dwa oddziały Lenieckiego i Szy 
dłowskiego, ciągnąc na wezwanie jenerała Rru- 
ka w Chełmskie, miały stoczyć walkę w Podla- 
skiem pod S e r o k o m ! ą  ’ w której trzy roty 
Moskali zniesione, a dwa dziaia i kilka tysięcy 
rubli zdobytych zostało. Oddział Kozłowskiego 
również j w tych samych dirach stoczył jgzezę- 
sliwą utarczkę pod Ł ę c z n ą

O zwycięzkim boju w okolicy C n e ł m u  ma 
my ’ dzisiaj bliższe w/adomości. Połączone od 
dz’aiy Krys.ńsk.ego, Kozłowskiego, Leniewskiego, 
Szydłows. iego, pod uaczeluem dowództwem je  
neraia Kruka który objął także komendę nad 
oddziałem Ruckiego i świeżo z Hrubieszowskie 
go do niego przybyłam konnym hnfeem, 'stoczyły 
krwawą walkę z kilkoma rotami piechoty i kil
ku działami. Moskali padli przeszło 200; po
wstańcy zdobył’ 700 sztuk broni... Z tego poka
zuje się, że Muskalę w rozsypce uciekając, rzu 
cali bror na ziemię.

1 Dnia 4. t. m. walczył oddział Wierzbickie 
go pod E o j a n ó w k ą  w Lubelskiem. Obie me ‘ 
przyjacielskie strony zacięcie' się biły; k il
kunastu raunyeh Jpanyzantów i kilkunustu ze 
Btronj Moskali poieglo. Szczególną itratę po 
nieśli powstano; w osobie kapitana M i oace 
ra Finkę.

O bitwie pod Ż e l a z n ą ,  7. t. m na północ 
Ostrołęki stoczonej, podaje Czas szczegółowe 
wiadomości Walczyły tam oddziały £ i 4. płc 
ckie i , oddział Kurpiów pod naczelnem do 
wództwem majora Rynarzewskiego, przeciwko 
4 kompaniom piechoty moskiewskiej i 170 ob 
jezczykom ! konnym Moskal1 padłe- w tej u 
tarczce osoło 60' powstańcy stracili ]8 zabitych 
a 15 ranny ih Między rannymi są dwaj ohce 
rowie Józef BogncKi i Niecinkiewicz, m ajorR y-. 
narzewskl umarł na drugi dzień w skmek cięż 
kiej rany mięazy poległymi jest podporucznik 
Antoni Łazowski. '-Odznaczyli się zdolnością i 
walecznością kapitan Lenartowicz i oficerowie 
fliesielski i Koźmiński

V7stoezonei utarczce d. 12. t m. oddział I, 
pod P o r ę b a m i ,  na południu powiatu ostro

łęckiego , odparł szczęśliwie atak moskiewski.
Z Lubelskiego piszą do Czasu między inne 

■m nod d- 15. t. m.: i
„W Szczebrzeszynie duia l i  bm. na jarrnar 

ku oddział naszych strzelców konnycn zwerno 
wsli 80 ochotniKów, a uzbroiwszy icn wyruszył 
w dalszą drogę, dla połączenia się z oddziałem. 
Emanów dowiedziawszy się o tem, wysłał za 
niini 1 w pogoń / sotnię kozaków , > k tón  j jednak 
bez skutku się wróciła.

Z polecenia naczeiniKf sil zbrojnych w oje
wództwa lubelskiego, żandarmerja uarodowk 
zwiniętą i do oddziałów wcieloną zostałŁ

Major Russów! z 5 rotami piechoty c iągnie  
ponad granice galicyjską dla egzekwowania do  
datków." vł( !0j 6

[Z korespondencji z Płockiego lj/oa d .;iu . li 
stop., wyjmujemy następujące szczegóły



rt\VBporriiiieHście w dzienniku waszym, iż po
rucznik Trentowski, dowódzca strzelców konnych 
w Pułtuskiem, w czasie alarmu zabrał Moskalom 
14 koni". W istocie zabrał on im nieco więcej, 
bo 23 ,-a le  próćz tego wielką ilość pistoletów, 
pałaszy, rewolwerów itp.; około 300 huzarów u- 
ciekając piechotą w czasie nocnego alaripu roz
sypało -się  po drogach. Prawda, że pułkownik 
moskiewski Megden, dowodzca wspomnionyeh 
huzarów, stratę koni wynagrodzić sobie umiał 
rabunkiem w powrocie do P u łtu sk a ," bo gdzie 
tylko w okolicy były siwe konie, takowe poza
bierał, twierdząc, i ż są jego. Lecz nie wypadało 
mu zrobić inaczej, aby nie zadawać kłamu cno
tom narodowym moskiewskim, tak dosadnie zna- 
jomemi wierszami oskreślonym: „Modlitwa — w 
dzwonach, Pokora -— w pokłonach, Życie w 
grabieży, Cnota — w kradzieży.“ - ,

We wszystkich 6ciu powiatach województwa 
płockiego znajdują się obecnie małe oddziały 
partyzantów konnych, kraj przebiegających; naj
silniejsze jednak są w powiatach pułtuskim, o- 
strołęckim i przasnyskim Oddziały-te, prócz kon
nych strzelców, stanowiących głównie wewnę
trzną straż bezpieczeństwa i alarmująeycn ciągle 
Moskali, razem wynoszą w tej chwili, jak  wam 
to piszę, '2800 piechoty i 500 przeszło jazdy do-. 
skonale uzbrojonej, pod dowództwem Kynarze- 
wskiego, Nowickiego i Dubois, Działają one nie
daleko od siebie, tak, aby w razie potrzeby ła 
two podać sobie mogły rękę, a mając także 
zapewnioną pomoc w oddziale łomżyńskim Brand
ta  500 ludzi wynoszącym. P ow iaty : mławski, 
lipnowski i w najgorszem położeniu będący pło ‘ 
eki, nie zasypiają także.

Na zakończenie listu niniejszego winicucui 
jeszcze wam donieść że, w postępowaniu nadgra
nicznych tu władz pruskich, zaszła od niedawne
go czasn niejaka zmiana*, albowiem nakazano 
jak  twierdzą, wojsku pruskiemu na granicy sto 
jącemu, aby tak polskie jak  i moskiewskie od
działy zmaszone wejść w granice pruskie — roz 
brajało — wolno ludzi puszczając. Ujrzemy za 
pewne o ile prawdziwem jest to twierdzenie. 
Postępowanie “ władz] I pruskich "nadgranicznych, 
je s t już nieco oględniejsze.

Widziałem kilku objeżczyków w miasteczku 
pruskiem, po jak ieś rzeczy przybyłych Pospól
stwo otoczywszy ich na rynku, obrzuciło w koń
cu błotem i do kamieni się już brało, gdy przy
byłe wojsko wyciągnęło ich z biedy i po za 
miasto wyprowadziło."

Pomiędzy W artą a Blaszkami ucierały się 
oddziały polskie z Moskalami w ostatnich dniach 
w kilku miejscach. -~q0 . f ,  4 Ę

K o n g re só w k a . Obławy moskiewskie przy
bierają coraz wybitniejszą formę. Dnia 17. t. 
m. zdarzył się w K a l i s z u  następujący w y p a 
d e k ,  przez korespondenta do Breslauer Żeitg  
opowiedziany. Oficer moskiewski spotkał jak ie 
goś przechodnia bez latarki, i kazał patrolowi przy 
aresztować go. Ale ten nie chcąc się z tak bła
hego powodu dostać do lochu, zaczął uciekać 
i schronił się do domu kupca R. S. w rynku 
Oficer nie mogąc go dogonić, strzelił dwa razy 
za uciekającym ale nie trafił. Krzyk się xjozległ 
po mieście „Moskale strzelają* i w kika minut 
żywej duszy na mieście nie było. Oficer udał 
Bię do gubernatora i zadenuncjował, że z domn 
knpca R. S. padły dwa strza ły ; w skutek tego 
odbyła się rewizja aż do pół nocy, ale nic nie 
znaleziono. Mimo tego dom miał być skonfisko
wany i w kasarnię zamieniony, ale liczni świad 
kowie udowodnili, że cała wina na oficerze cięży.

Do T r n s z y ń s k i e g o  strzelało 10 sałda- 
tów dwa razy, i ani jedna kula w piersi ani w 
głowę nie trafiła. Młodzieniec stał z potrzaska- 
nemi rękam i odważnie i spokojnie. I trzeci strzał 
nie dobił go jeszcze , ale to nie przeszkodziło 
pochować wpółżywego trupa.

Do tych wiadomości z Kongresówki aodać 
jeszcze musimy,1 Co P etersb u rsk ie  Wiadojności 
o stanie Litwy i południowych prowincyj mó 
w ią: „Wszystkie za jśc ia 'w  połndniowycb pro
wincjach, nie potwierdzają wcale nadziei trwa 
łego spokojn. Choćby Polacy niewiedzieć ilć 
adresów spisali, a ich duchowieństwo listów pa 
sterskich z napomnieniem w ydało , wszystko to 
nie przyniesie skutecznego rezultatu. Polacy zno- 
wn powstaną jeżeli nie dziś, to ju tro , to za lat 
10„“-Poczem proponuje ta gazeta, ażeby wszy
stkich Polaków z zachodnich prowincyj w głąb 
Moskwy przetransportować. Z tego opisn i z te
go projektu w idać, ja k  niebezpieczny dla Mo
skwy jest stan tych prowincyj.

£  r o d i b a.

P. M z,apytat się o upoważnienie J j f i ję g u , na cu »ent 
odwrócił się i ukazał mu zbrojnych policjantów, mówiąc 
że to jest jego upoważnienie. Ponieważ p M. nie niał 
przy sobie karty legitymacyjnej i oświadczył iż «os)bą 
jego sprawdzić można na wszechnicy, gdzie jest zapsa- 
ny, odprowadzono z policji pod strażą do gmajhu 
uniwersyteckiego, zkąd po sprawdzeniu osoby, puszczo- - 
nym został na wolność.

Wczoraj zaś zatrzymał ajent na ulicy di- praw J a 
s i ó s k i e g o  z Tarnopol), który po dmiesięcznem vię- 
zieniu śledczem skazany, a następnie z powodu rektrsu 
do wyższej instancji za kaucją uwolniony, przyjechał do 
Lwowa, chcąc się dowiedzieć w jakie stadjum prcces 
jego wszedł. Ajent policyjny zażądał od p. J . okazmia 
paszportu swego, czemu się p. J. sprzeciwił, twierdsąc. 
iż nie ma obowiązku,nieznanej mu prywatnej osobie pa- . 
szport na ulicy pokazywać. Ajent oświadczył na to. iż 
musi go aresztować i do policji odstawić, Co łez z po
mocą policjantów natychmiast wykonał. W policji prse- 
konano się, iż p. J. legalnym paszportem jest zaopatrao- 
ny, i oczywiście uwolniono go natychmiast, usprawiedli
wiając chwilowe pizyLzymanie tem iż wzmiankowany, 
ajent go n ie  z n a ł !  Odmowiono jednak loicznej prośbie 
p- Jasińskiego, aby go wszystkim ajentom przedstawiona 
gdyż może się za chwilę trafić jakiś drugi, który go ta
kże znac nie będzie i przyaresztuje.

Pan Piątkow ski radny miasta Lwowa, został wczo 
raj po odbytej u niego rewizji,-zacytowany do policji { 
uwięziony. *  g * * 0  /

Jenerał Langiewicz, jak  donosi Frani.f Journal, ma 
być w przyszłym tygodnia przez Wiedeń i Mnichów do 
Szwajcaiji odwieziony _ W  " 4f* ̂  jf

TEATR. Ju tro : Paproć, czarowna historja ze śpict 
wkami, rozpisana na 3 akty przez Grzesia z Mogiły (Ju-

ostrzej ocenia je Golos, organ liberalizmu mo
skiewskiego, wychodzący pod redakcją K raje
wskiego. Jakkolw iek w gruncie nie ma nic 
przeciwko kongresowi, to jednak nie może i nie 
chce być przekonanym, by ces. Napoleonowi 
przysłużało prawo, całkiem wedle „swej woli" 
zwoływać kongres, i zapraszać nań monarchów 
należących do dynastyj „zarówno możnych a s ta r
szych." Jeżeli ces. Austrji zwołał kongres do 
Frankfurtu, to ,krok  jego miał przynajmniej sens 
i uprawnienie, bo spoczywał na fundamencie hi
storycznym.' A przecież część prasy francuzkiej 
dziwiła się temu najbardziej, podczas kiedy nic 
osobliwego nie widzi w propozycji Napoleona, 
t e g o  r e w o l u c j o n i s t y  n a  t r o n i e ,  który się 
narzuca za rektora Europie, a wobec ludów od
grywa rolę protektora, wobec ludów, które nigdy 
nie łaknęły takiego opiekuństwa."v “  -

Iiusza Starkla).

S k ład k a  na m ie rnow anych  nedakcja utrzymała 
przez p. P  J . Sz. uzbierane, pocztą ze Stryja nadesłane 
65 zh. w. a r z Chocigńerza ze składki na nabożeństwie 
żał. 14 złr, 2o_ kr. yC. a.} od pani I  W . ze Lwowa 5 
.złr. w. a. <P

Na rzecz 
L. W. 6 zL

rannych  zaś otj;zymałą. redakcją od pani

Ostatnie wiadomości

Gbrót nowy w sprawie duńsko - niemieckiej 
zapełnia wszystkie dzienniki niemieckie. Liberal
ne niemieckie 4 bez ogrodki oświadczają się za 
księciem Augustenburgskim, podobnie ja k  reak 
cyjne pruąkie. Tymczasem reakcyjne Presse  i 
Botschafter powątpiewają o prawach jego do 
Holsztynu i Szlezwigu, chociaż ’ nie ukrywają 
niebezpieczeństw, jak ie  z tej sprawy wypływa
j ą  dla Austrji. Botschafter widzi jasno, co i my 
w wstępnym artykule wskazaliśmy, żejeźli Prusy 
staną po stronie pretendenta, cały naród nie
miecki pójdzie za niemi i z takim zachodem, 
mozołem i poświęceniem zdobyte stanowisko Au
strji w ‘reorganizacji Niemiec zostałoby jednym 
zamachem wywrócone. 1 Presse zapał Niemców 
stara się ochlódzić opisywaniem niebezpieczeń
stwa, jak ie  dla Niemiec z unieważnienia proto
kołu  londyńskiego wypłynie. Moskwa tym pro
tokołem zrzekła się dla swej dynastji holsztyń- 
sko-gotorpskiej prawa do sukcesji w Holsztynie; 
gdy protokoł będzie unieważniony, odzyskuje te 
prawa i gotowa flotę swą wysłać do Kiel i za
jąć  dla zabezpieezenią_tyeb praw najpiękniejszą 
przystań niemiecką,
^<-3 Tymczasem z wszystkich stron Niemiec do
chodzą wiadomości o rnebu liberalistów z stano
wiska narodowego, za korzystaniem zsposobnośei 
i za wydarciem-przemocą D anii, Szlezwigu i 
Holsztynu, a reakcjonistów z dynastycznego sta
nowiska za prawami księcia Augustenburgskiego. 
Liberalne frakcje w sejmie berlińskim wysadziły 
komisję w celu uczynienia wniosku w ±zbie w 
sprawię Szjezwigu i Holsztynu a liberaliści nie-

Nie tylko sprawy, które na kongresie mają 
być traktowane, lecz i skład kongresu sprawia 
niepokój niektórym mocarstwom. W ostatnich 
latach pięćdziesięciu wyrobił się sposobem z wy 
czaj owym ‘system równowagi europejskiej opie (I m iecerf na‘ czelcR echbauer/już na wczorajszem 
rający się ną pięciu jedynie mocarstwacn, An- , posiedzeniu Rady państwa wiedeńskiej wnieśli in 
glii, Francji, Austrji,_ Prusach i Moskwie, które terpe|ację do ministra spraw zagranicznych, co ga

binet austrjacki dla poparcia prawowitych praw 
sukcesyjnych księcia augustenburgskiego do Hol-

to mocarstwa odtąd- mocarstwami pięrwszeg 
rzędu zwano. W tym składzie rzeczy Francja 
miała stanowisko bardzo przykre, albowiem z 
powodu świętego przymierza między Austrją 
Moskwą i Brusami, musiała trzymać się zawsze 
Anglii, aby nie być. izolowaną. Anglia więc do- 
minującę przez . to slauowisko za jm o w ała  w 
Europie. Od r. 1856 cesarz Napoleon usiłował

Sztynu i Lauenburga, uczynić zamierza? Pisma 
frakcyj postępowych niem ieckich" uderzają już 
w sułme wojenną,1 rozbudzając w narodzie u 
sposobienie do walki z Danią —

Niema wątpliwości, że w obronie Danii wy- 
ł 1 stąpi Anglia, a podobno i Francja. Za kim się o-.

\ ł n s k w ł . n ipw iadnm n nrawdoi

TInwaltd  petersnurgski z d. 1 4 . d n zam ie
szcza biuletyn urzędowy z K aukazu ' Podług tego, 
hordy moskiewskie pod dowództwem jen. Jaw- 
nowa zajęły dnia 5. b. m. mieścinę ęzerkieską 
Dżuba nad Czarnem morzem, tracąc przytem w 
zaciętej walce — ja k  zwykle . 3 zabitych a 
1 oficera i 11 szeregowców raunych, a zdobywa
jąc  natomiast 5 dział i 3 łodzie górskie!. Działa 
zaobyte pochodzą — ja k  domyśla .się Inw. -4- 
z tych, które przystawił ludom kaakazkim  nie
dawno kap Magnan ze Stambułu," fąanjąc pod 
Wardaną we wrześniu. 1 ‘ -

Tenże kapitan Magnan, należący przedtem 
do kompanji parowców fraucnzkich na Dnnaju 
(Messageries danubiennes)', został teraz adm ira
łem eskadry polskiej n? Czarnem mórzn, i wy
dał w połowie b- m., ja k  donosi korespondent 
paryzki do Koln. Z t g , odezwę, w której oznaj
mia, że eskadra taka istnieje, że ma swoją włk- 
snę banderę , i że on jest je j naczelnym dowódz- 
cą. Doniesienie to rozumiemy tymczasowo tak , 
że kapitan Magnan, rozporządzający kilku okrę
tami parowemi na Iinji pomiędzy bosforem- i 
Kaukazem, oddał je  teraz na służbę polskiego 
Rządu narodowego, przybierając tytuł admirała 
tegoż rządu. Magnan jest Francuzem , i jednym  
z najtęższych marynarzy, który w przeciągu la 
ta bieżącego niejednokrotne płatał figle Moska
lom na Czarnem morzu, wiodąc z nimi party
zantkę morską Dodamy, że kapitan Magnan 
stoi pod protekcją posła francuzkiego w Stambule.

1 " i .
Na posiedzeniu Izby nizszej w Berlinie dnia 

19. bm. wnieśli deputowani .polscy ‘zawieszenie 
śledztwa kryminalnego przeciw .trzeir polskim 
deputowanym. WnioseK odesłano dc wydziału 
sprawiedliwości. " " ” "f

W Izbie wyzszej przyszedł na porządeic 
dzienny projekt adresu. Referentem był Meding. 
Ustęp o Holsztynie nie potrzebuje uledz zmianie 
nawet i po śmierci króla duńskiego; referent 
wnosi nsunięcie kwestji holsztyńskiej z pod d e
baty dla je j niejasności. Bniński protestuje prze
ciw ustępom o powstaniu polskiem, które jedy  
nie ma na celu zrzucenie jarzm a moskiewskiego.

Bnińskiemu odpowiedział p. Bismark w ten 
sposób : „Rząd muąi sądzić podług faktów Sądy 
posiadają dowody, =że powstanie nietylko Sprze
ciw Moskwie jest skierowanem. Zresztą jestto  
politycznym 'socjalnym i moralnym interesem 
rządu, aby powstanie przeciw Moskwie nie zwy
ciężyło 'Po lska niepodległa stałaby się bardzo 
niebezpieczną dla pruskiej monarchii i zatrudnia
łaby większą część pruskiej armii. Nie powi
nien zwyciężyć ruch, który się plami bezprzy- 
kładnemi zbrodniam i," upatrując zbawienie w 
skrytobójstwach." Adres został przyjęty 72 gło
sami przeciw 8. fr"  ̂ ^

zawsze »w koncert równowagi mocarstw wpro świadczy Moskwa, jeszcze niewiadomo, prawdop©'
wadzić-W łochy, Turcję, Szwecję i Hiszpanię dobnie pójdzie za Prusami A gdy i Anstrja będzie
Dotąd mu się to nie udało. Dopiero . teraz musiała pójść z Rzeszą, możemy wkrótce ujrzeć
jeźlj_ kongres w Paryżu przyjdzie- do sku Europę podzieloną na I d wa '  obozj wojenne
tku,  zamiar ten prawdopodobnie będzie uskn święte przymierze z Rzeszą niemiecką utworzy
teczniony. _Nawet gdyby nie wszystkie mocar- -1 - -
stwa były ‘reprezentowane na kongresie, to

jeden obóz, reszta państw obóz drugi. Najwięcej 
. . . .  , zyskałaby z tego stanu rzeczy Moskwa, wyszedł-

pretendenci do raugi mocarstw pierwszego rzę jjZy sposobem 7. odosobnienia i zyską^LSzy

Aresztowania odbywają się na ulicach naszego 
miasta bez przerwy. Urzędowa Lemb. Ztg. usprawiedliwia 
je wielką, nagle wzrosłą liczbą żebraków, jak gdyby one 
istotnie tylko żebrzących dotykały, skarżąc się jeszcze 
na publiczność^ iż staje w obronie aresztowanych, obra
ża organa policyjna i daje powody do licznych zbiego
wisk. „U osób, pisze ta  urzędową gazeta, które kiedy 
indziej koło żebraka przechodząc, nawet najmniejszym 
datkiem go nie obdarzają, budzi się nagłe przy wmig- 
szaniu się organów bezpieczeństwa owe, wprawdzie nic 
nie kosztujące (!) miłosierdzie, które sięgłośnemi, a kie
szeni wcale nie nadwerążającemi obelgami manifestuje...* 
i t. d. Pominęlibyśmy milczeniem te dowcipki urzędowej 
gazety, gdyby się aresztowania istotnie żebrzących tylko 
tyczyły. Lecz jeżeli znane i w najlegalniejsze paszporty 
lub karty zaopatrzone osoby nagabywane bywają przez | 
ajentów policyjnych, częstokroć w dość niestósownj spo 
sób, to nie można się dziwić, jeżeli przychodzi do nie
porozumień pomiędzy drażnioną tem postępowaniem 
publicznością a organami c. k. policji Musielibyśmy dłu
gie szpalty spisać, chcąc wymienić wszystkich przez po
myłkę na nlicy rewidowanych lub aresztowanych, którzy 
po zwidzeniu policji napowrót bywali wypuszczani, Lecz 
oto dwa wypadki:

Przedwczoraj na placu £w ioucna uchwycił ajent 
Policyjny p, M i c h a l c z e w s k i e g o ,  słuchacza 4. roku 
praw za k o ł n i e r z j  żądając aby się wylegitymował

du, niezawodnie stawić się będą, aby tam odzy 
skać dawne, odebrane im, albo też zdobyć nowe 
stanowisko europejskie. Cesarz Napoleon zamie
rza wprowadzić w publiczne prawo europejskie, 
aby w każdej sprawie europejskiej wszystkie mo
carstwa europejskie, nanęet fak  zwane dotąd 
mocarstwa drugiego rzędu miały prawo zabierać 
głos. Tym sposobem z tych mocarstw utworzyć 
może ligę > - mogącą wraz z Francją równowagę
trzymać przeciw czterem mocarstwom pierwsze
go rzędu , .  uzurpującym sobie prawo wyłączne 
stanowienia w sprawach międzynarodowych. \ 

Półurzędowa fraucnzka Nation pisze w tym 
względzie w ostatnim swym num erze:

Gdyby niektórzy monarchowie nie przyjęli- projektu 
na kongres, cesarz tę odmowę by pominął i  odoył by 
kongres z monarchami, którzyby przybyli. Lecz gdy i 
podtenczas zapadłe uchwały nie miałyby tej siły i . znacze
nia, jak w razie kongresu wszystkich mocarstw, wię? 
byłyby więcej rodzajem programu, na którego podętawie 
możnaby utworzyć rodzaj -ligi (d’une sorte de liguf) 
obejmującej wszystkie te mocarstwa, których interesa i 
zasady w zgodzie są z interesami i zasadami cesaria 
Francuzów. i f ’gsV/, . j j

Nation mówi, iż tę wiadomość ma z bardzo 
dobrego źródła. Nam od pierwszej chwili zwo
łanie kongresu wydało się jak o  mające jedynie 
utworzenie takiej ligi na eelu. W możliwość 
bowiem załatwienia pokojowego na kongresie 
tak sprawy polskiej jak  i spraw innych, nik 
wierzyć nD im)gł. Przed wypowiedzeniem wojnj 
jjla Francji taka liga jest nieodzowną.

8  9 - 9  M m — r- : J 9*
Donoszą z Paryża B otschafterom  pod dnien 

17. bm. co następuje: „Polski komitet centralny 
rozwijać poczyna znowu czynność i ogłaśza v  
gazetach petycję do senatui Napoleon miał ę- 
znajmić ks. Czartoryskiemu' poufnie, że byłoby 
do życzenia, iżby dla umożebnienia zawieszena 
broni podczas kongresu , inicjatywa dotycząca 
wyszła od samychże Polaków. Spodziewają śę 
skutecznego w tej mierze wpłynięcia ze stroiy, 
ks. Czartoryskiego na rząd polski. O pewnośu . 
z jak ą  w Paryżu liczą na przyjście do skutlu 
kongresu, świadczą już nawet zewnętrzne przy
gotowania. Nieobecność dworu pozwala przel- 
siębrać w Tuillerjach potrzebne roboty, gdyż jjk 
mówią, jednej części zaproszonych odstąpione bjć 
ma jedno skrzydło Tuillerjów, drugiej częśii 
zaś Palais royal. Także z właścicielem Luwri, 
położonego bardzo dogodnie, zaczęto układać 
się względem ewentualnego odstąpienia całeg) 
frontu na czas trw ania kongresu.“

Dzienniki mośkiewskie rozbierają różne n: 
stępstwa mowy tronowej i zaprosin ces. Napo1 

■ leóna. Większość ich jednak JwidzL wojnę. Na; -

otwartych sprzymierzeńców.

Telegrafowany wczoraj wieczorem kurs sre
bra w Wiedniu, wynosił 123 za 100 złr. Giełda 
niepokoi się bardzo, lecz nie może znaleść do
statecznej przyczyny do takiego podniesienia się 
waluty, Wiele okoliczności jednat wpływa na 
to zdyskredytowanie papierów.. Niepewność, czy 
przyjdzie kongres do skutku i ztąd przeczucia 
wojny na wiosnę, pogłoski o gromadzeniu wojsk 
moskiewskich na granicy galicyjskiej i mającem 
nastąpić w Galicji ogłoszeniu stanu ęblężenia, 
zawikłania w sprawie szlezwicko-holsztyńskiej 
i wieść o mobilizacji wojsk -pruskich dla popar
cia pretensji księcia Augustenburga ao następstwa 
w Szlezwigu, Holsztynie 1 Lanenburgu — wszy
stko to przyczynia się do popłochu na giełdzie 
i chowania monety brzęczącej. Artykuł, któryśmy 
przytoczyli wczoraj z Abendpoat jako  komentarz 
do mów pp. Schmerlinga i Meeserego, nie uła
godził wrażenia tych przemówień. Abendpost 
staw iając niewspomagame powstania polskiego 
za weruneb nieogłaszania stanu wojennego w 
Galicji, przypomniała w Wiedniu żywo konwen
cję prusko - moskiewską z d. 8. lutego b. r. — 
Stan kupiecki znalazł w tem oświadczeniu nie- 
tylko analogię z zasadami Bismarka, lecz jeszcze 
coś więcej, bo Bismark wyparł się otwarcie my
śli ogłoszenia stanu wojennego w Poznańskiem 
z powodu pomocy niesionej stam tąd Kongresów
ce, urzędowy zaś organ wiedeński najwyraźniej 
grozi stanem oblężenia, jeżeli pomoc Jego rodza
ju potrwa diużej. 1

Wanderer doniósł był przed kilka dniam i, 
że ministerjum wysłało umyślnie do Galicji j e 
dnego z wyższych urzędników dla przekonania 
się naocznego1 o stanie umysłów. ’ Urzędnik ten 
wróc:l z wiadomościami zaspokająjącemi podług 
Wande.rera, a alarmująeemi podług Gen, Corr., 
k tóra dodaje, że właśnie relacja tego urzędnika 
wpłynęła na ton przemówień pp. ministrów. 
Wnosimy ztąd że urzędnik ten nie musiał nawet 
kilku dni bawić w Galicji i czerpał informacje 
swe wbióraeh. Tymczasem należało mu zjechać 
tu incognito, ocierać się przynajmniej ze dwa ty
godnie o. ludność, przypatrzeć się u więzieniom 
ulicznym, i gospodarce patroli na prowincji, — 
dać się samemu aresztować i przetrząść aż do 
szkarpetek na inspekcji policyjnej, słowem, zro 
bić tak jak to  czynił wiekopomnej sławy cesarz 
Józef II., sondując usposobienie ludności, a j e 
steśmy pewni, że wywiózłby był z Galicji zupeł
nie inne .przekonanie, niżeli z jakiem  wrócił 
podług twierdzeń w Gen Corr

r— spn*
D ia is io w t,  17 listopada. 

(Bz) Z miejscowych wiadomości, nie mam 
podobno ńic donieść. -Natomiast z kra jn  doszły 
nas dzisiaj bardzo • pocieszające szczegóły, t Po
dlaskie, ciche po klęsce m ajora Bardeta w paź 
dziemiku, teraz ruszyło znowu w pole. Od szo
sy siedleckiej i Węgrowa aż _do Lubartowskich 
lasów i od Wisły do 3ugu, stanęło dc walki z 
Moskwą około 25 hufców po 50,* po 100 i 200 
ludzi. Jazda osobliwie ma być doskonale uorga 
nizowana pod naczelnemdowództwemNarbuta któ
ry z mińskiego województwa przybył na organi
zatora w Podlaskie Kilka oddziałów partyzanc
kich jes t złożonych po większej części z w ło
ścian, tak że nawet oficerowie są wzięci z wło
ścian, którzy odznaczyli się bądź w teraźniejszem 
już powstaniu, bądź służyli dawniej w wojsku 
moskiewskiem. Dnia 11. bm. Narbut, połączony 
z Szydłowskim stoczył szczęśliwą potyczkę z koza
kami pod Uścińcew, l ‘/a mili od Garwolina, przy- 
czem wszakże Moskąle swoim zwyczajem splondro- 
wali do szczętu dwór tamtejszy, nie zostawiając 
kołka całego na miejscu. Dowodził nimi półko- 
wnik Wimmern, Kurlandczyk. Słyszymy również, 
że w Lubelskiem panuje ruch jeszcze większy. 
Radomskie po bitwie pod Jeziorkiem nie dało 
się także zbić z odwagi Jazda tamtejsza robi 
częste wycieczki, aż pod samą W arszawę. Temi 
dniami zabrała kasę moskiewsaą w Górze Kal- 
warji o 4 mile ztąd j  spaliła koszary wraz ze 
składami, z których zabrała broń i amunicję. 
W Łowiczu zdarzyło się 'przed tygodniem, że 
tamtejsza moskiewska , administracja dóbr k o 
ronnych, sprzedawszy wycięte przy kolei żela
znej drzewo na licytacji publicznej, zaledwo po 
ukończeniu tejże musiała całą sumę zę sprze
daży pochodzącą, przeszło j  10.000 rs., oddać 
za kwitem hufcowi jazdy mazowieckiej, który 
się w sam czas zjawił w mieście.

: Czwarty powiat tak zwanej gubernji augu
stowskiej, Łomża, został przyłączony pod zarząd 
Murawiewa, a podkomendny tegoż Bakłanow, 
naczelnik hord dońskich, wielki r a b u s i  podpa
lacz, rozpościera swb zagony już w Płockie. € 0  
Palmerston mówi na tę anneksję przeciwtrąkta- 
tową? ; '  J
— — — — ■M— a— LP

Telegram y Gazety Narodowej.
W ie d e ń  21 l i s to p a d a  9  g o d z i 

n a  ra n o  Na w czorajszem 'posiedzen iu  R a
dy państw a in terpelow ał dr. K echbauer i 
tow arzysze jego  m inistra spraw  zagranicz- 
liycn: co gabinet austrjacki zam ierzf róiczynić 
dla ’ poparcia prawowitych prav  iu k c a sy j-  
nych księcia A ugustenburgskiego do Holszty
nu ^ L auenburga u B undestagu?

P a r y ż  2 0 .  l i s topad a  \L za
proszonych na kongres państw  przyjęło juz  15 
zaproszen ie; między temi papież i król wir- 
tem bergski. P rzyjęcia ze strony Moskwy spo
dziewają się. .

(Zdaje się z tego telegramu, że Die przyjęły dotąd 
Austrja, Prusy, Bundestag, Bawarja, Saksonia Hanower 
i Moskwa. P. r.)
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G o s p o d a r s t w o , p r z e m y s ł  
I handel

— W zeszłym tygodniu na targu wiedeń
skim płacono: m. pszenicy 5.50, grochu 9.10. 
szoczewiey 10-70, bobu 8.70, kartofli 1.75, 
funt masła 47 kr., szmalcu 35 kr., łoju woło
wego 57 kr., centnar miodu żółtego 24 złr., 
białego czyszczonego 26— 29 złr , spirytus 
30 -3 3  grad. 48 kr.,na umówione dalsze te r
min* 49 kr., rektyf kowany 35 grad. 51*/, kr., 
wiadro śliwowicy 22 złr. — Na tar*u wie
deńskim dnia 16. listopada spęd bydła wy
nosił 2822 sztuk wołów (galicyjskich 1293); 
płacono za sztukę wagi 500—700 tunt 123*/i 
do 136 złr., a za centnar mięsa aOł/2—27 złr.

— ' Na targu obwodu sanockiego przecię* 
tne ceny zboża: m. pszenicy 3 10, żyta 1.75, 
jęczmienia 1.45, owsa 1.25, kartofli 40 kr.

Kurs wiedeński
z  dnia 20. listopada.

Obiig. długu paris. 5 , za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 57, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ..........................
Akcje banku naród, za 1000 gl 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl 
London 10 funt sterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . .
Srebro za 100 złr. w. a. . . .  •

Kurs lw ow ski,
z dnia ?0 listopada

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . • •
Moskiewski pólimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . ę 
Galie- listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k.
Galicyj oblig. indem.
Pożyczka narodowa. .
Akcye kolei żel. gal. .

Przyjechali dnia 19
PP. Guzowski M. z Nowego miasta, 

Guzowski K. z Niżankowic, hr. Zieliński W. 
z  Brzeska, Darowski J. z Podola, Wiśnie
wski H. z Dobrzan, Wolański E. z Czarno- 
koniec, Bukowski J. z Maćkowie, Bogdano
wicz A. z Przemiwółek.

Wyjechali dnia 19. listopada.
PP. Milczewski G. do Krakowa, Kisie

lewski A. do Lgoty, Piotrowski H. na Wo 
łyń, Torański M. do Sapranówki, Zurakowski 
A. do Horbacza, Żarżycki T. do Ghotylubia.

WIEŃCE BUKIETOWE, GIRLANDY
i t. d. ze świeżych i zasuszonych 
kwiatów przyzwoicie ułożone, poleca 

w najniższych cenach 
K a ro l  N e u m a n n ,

654 7—10 handel nasion i kwiatów, plac 
Marjacki I. 361.

Zamówienia miejscowe i zamiejsco
we będą jak najrychlej uskutecznione.
L eśniczy egzam inowany,

opatrzony świadectwami pochlebnemi po
szukuje posady. Bliższą wiadomość udziela 

Administracja Gazety Narodowej. 661 2—2

Ostrzeżenie.
Ostrzegam niniejszem, że za nikogo pod 

jakimkolwiek tytułem zaciągniętych długów 
płacić nie będę. 675 2—3

Pomorzany dnia 10. listopada 1863.
Józef Pruszyózkl.

8- -18Handel galanteryjny

Władysława Bączkowskiego
przy placu św. Ducha we Lwowie

polecii wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej

z c. k. nadwornego handlu herbaty

P i o t r a  H o f e r a  w  W i e d n i u .
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują się 

na składzie w oryginalnych pakietach
po 3, 4, 5. O, I ,  ftO, 13, tO, 30 zlr. w. a.

Główny skład sp ed y cy jn y : ; e p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
K ażde p u d ełko  proszków  seid lickich  przeżeranie w yra b ia n ych , dla rozróżnienia od podobnych innych  

w yrobów  opatrzone je s t  m oją m a rką  za s tr ze g a ją c ą , i moim p o d p isem , a k a żd y  p a p ierek  b ia ły  jed n ę  dosis 
p ro szku  za w iera ją cy , w yciśn ięte m a oznaczenie: „ Mo I  Ps  S e i d l i t z  P u l v e r . “

Cena jednego orygin. pudelka 1 zlr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skutecznośei, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 

sze m iejsce, co stw ierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia. 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciah , niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwów em holu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach hy 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr M ikolaseh. A. Berłiner, Kleina W wa. I Gebhert.

W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brz.eżanaeh Józef Zminkowski i B, Fadenheckt — w Boehid Niedzielski — w Brodach Fr. 
Deckert — w Buezaezu J- Czerkawski — w C hodorow ie Z. J. Krynicki — w Czernloweaeh J. Różański i Igt. Schnireh — w Do- 
brom lln A. Grotowski — w D rohobyezy L. Kleczkowski — w Glinianach N. Heim — w Gródka A. Tomaszewiki — w Husiatynle 
F . Michałowicz — w Jngieln ley J- Fischbach -  w Jarosław iu J. Rohm — w Kałuszu F. Hildebrand — w Kołomyi W. Kupfermann — 
w K rakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki — w K iyniey H. Nitribitt — w Lim auowie A. Muller — w W i k o w i e  E. 
w M anasterzyskacb J. Lipschitz — w Naslezy A Mornych — w Nowym  Sączu Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wójcikowski 
wyin Targu _C. Laner — w O św ięcim ie W. Polaczek — m - j—r —  a "• ”  • l"  :

F. Michałowicz — w Ja g ie ln ic y  J- Fischbach — w Ja ro s ła w iu  J. Rohm — w K ałuszu F. Hildebrand — w Kołomyi W. Kupfermann — 
w K rakow ie  dr. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki — w K iyn iey  H. Nitribitt — w L im auow ie A. Muller — w M ikow ie E. Maier — 

'  * - - ”  ‘ ”  ' ”  u S ączu  Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wójcikowski — w No-
S. Seblesinger — w Przem yślu  Geidetsthka i syn  i E Ma- 

chaiski -  w Przem yślanaeh St. 'M ie leck i -  w Radoweach W. Resch — w R zeszow ie J. Schaittei i spoka — w Sam borze 
Kriegaeisen i Jul. Riędl — w Sanoku J. Zarewiez i J  Jaklitseb — w Suezaw ie E. Botczal — w Starem Mieści* A. Grotowski — w 
Stanisław ow ie R. Światalskl dawniej Tom anek — w Stryju Nussenblatf — w Szezyreu J. Pełka — w Tarnopola A. Morawetz i K. 
Buehelt — w Tarnowie J  Jahn — w Toruniu A. Gieldziński — w T yśm ienley Karol Nęcki — w W adow icaet F- Folten, Schwarz 
i Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Z łoczow ie Wolf Kork us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kaliszu Jabłkowski, 
Radoiiński i Skupieński.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy i  wątroby minusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

Prawdziwy O le j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m ię t u s o w e j  używa się z najlepszym skutkiem w słcbościaoh piersio
wych i placowych, w szkrofulach i w słabości „Hachitis.* Leczy najzastarzalsze cierpienia podag'yczne i reumaty
czne , również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą
dzeń i z n a jd u je  się  we flaszkach w  tym  sam ym  sku tecznym  stan ie , ja k  go n a tu ra  w ydala .

7 Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniając! i moim podpisem.
Cena całej butelki i  zjr . 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używana.

A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedfiu Nr. 562.438 14-50
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K U R A C J I  W A R AI «
połączony z gimnastyką , jest w 

K is ie ję e  (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiej) zimą i latem otwarty. 

n Franciszek Medcey
dyrektor zakładu.

_  _ Do apteki p Z y g m u n ta  
R U K E R d we L w o w i e ,  pod godłem 
Białego orła, dawniej Tomanka, prze
słałem świeży zapas prawdziwego

Syropu białego
na cierpienia piersi ,

gdzie go można dostać w butelkach 
większych po cenie 2 złr. 20 kr., w 
mniejszych 1 zlr. 10 k r . ; w razie 
przesełki płaci się za opakowanie 
20 kr. " 590 b 6 — 0

H. Leopold et Gomp. w Wrocławiu.

200.000 marków
2 po IWO OOO, 1 na 50 000, I na 3C 000,
1 na 20.000, I na 15 000, 8 pu 10 000,
2 po 6.000 4 po 5000, 3 po 4000, 31 po 
3000, 50 po 2000, 6 po 1500, 6 po 1200, 
106 po 1000, 106 po 500, 6 po 300, 108 
po 200 i_ t. d. będą wygrane przy w lel- 
kieni pnństw ow em  lo sow an iu  w o lnego  
m iasta  Hamburga. - ■— ■

C.Jy los oryginalny 4tej krisy Kosztuje 
10 zlr. 50 ent.

Pól losu oryginalnego 4'ej klasy kosztu 
je 5 zlr. 25 cut. 662 3—6.

C iąg n ien ie  rozpocznie ,-»ię
2. grudnia 1863

Wszelkie gatunki Kujonów , pieniędzy 
papierowych, marków pocztowych itd. przyj
muje się na zapłacenie losu.

Wygrane będą przez niżej podpisanego 
zaraz po ciągnieniu w banknotach przesiane. 
Plany i rządowe listy ciągnienia bezpłatnie.

Zapewniając dubrą i scisłą usługę, proszę 
i§ wprost udać do głównego składu losów

L. C. Uienstbuchu
w Frankfurcie nad Menem.

W ie l c e  wsław iony
i od wielu znakomitości w skuteczno 

ści doświadczony

meliorowany biały
syrop piersiowy
przez H. Leopolda w Wrocławiu w yra

biany,
można dostać prawdziwy i niesfałszo 
wany we Lwowie w aptece Zyg
munta RUKERA pod Białym orłem 
dawniej Tomank?-,4* w daszkach po 

cenie 1 złr. 10 k i. i 2 złr. 20 kr. 
Przy posełce pocztą dopłaca się 

20 kr. za opakowanie. 590 a 5—t 7
a g f l h n  wieku średniego, która tru- 
V S U U d  dniła się gospodarstwem wiej- 
skiem, oraz i kuchnią lat kilkanaście, posia
dająca dobre rekomendacje, poszukuje umie
szczenia. Wiadomość w Biórze wywiad. - 
wczem Wgo Antoniego Janiszewskiego pod* 
1. 4507, we Lwowie, 674 2—3
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T y l k o  Z  z ł r .  w .  a ;
kosztuje •/, oryginalnego lo»u wielkiego i przez rząd za 

łożońego i zagwarantowanego
l o s o w a n i a  k a p i t a ł ó w ,

podzielonego na 14.811 wygranych, z sumą do wygrania 
jeden milion 0 0 7 .0 0 0  zlr. w srebrze.

się 25. i 
50 0 0 0 ,

26. listopada r. b Wygrane główue 
3 0 .0 0 0 , 25.000, 20.000 15.000,

na

raczą

Losowanie rozpocznie
2 0 0 .0 0 0 ,  2 a  1 0 0 .0 0 0 ,
12.000 , 10.000 itd itd.

Każdy los otrzyma oprócz swej wygranej jeszcze je d e n  lo s  b ezp ła tn y
do przysziego ciągnienia, i żadna inna rządow a loterja nie przynosi z tak 
małą wkładką, tak znacznych korzyści wygranej. Całe losy oryginalne (n ie  
promessy) za nadesłaniem kwoty 8 złr., pół oryginalnego losu za 4  złr. 
zostaną jak  najspieszniej doręczone. Plany ciągnienia tej wielkiej loterii 
żądauia trankow ane przesyłają się bezpłatnie.

Względem dokładnego wydania losów bezpłatnych wygrywający 
się tylko ndać wprost do koncesjonowanego g łó w n e g o  sk ła d u

Karola Henslera,
5—6.____  4 bankiera w Frankfurcie nad Menem.

Doniesienie handlowe.

K a r o l  S c b i i b u t h
przy ulicy K rakow skiej I. 150

poleca szanownej Publiczności
s w ó j  jnż  od d a w n y c h  lat m a n y

HA N D E L  KOR Z E N N Y
akowy jak  zawsze tak i teraz zaopatrzywszy w najlepsze 

sze towary, a osobliwie w wielki dobór
w  chińskiej herbaty z kwiatem  i bez

funt od 1 zlr. 60 cnt. do 8 z]r 
Rum, arak, likwory zagraniczne i krajowe; wina szan.pąńskie, 
bordeaux, reńskie, austrjackie i w ęgiersk ie ;  o liw ę prowancką;  
musztardę Francuzką, hollenderską i .kremsuą; marynaty, sar
dynki ’ ś le d z ie ;  s e n  różnego  gatunku, wyborną w ęgierską  

bryndzę i inne towary po cenach u m i a r k o w a n y c h .

najswiez-

10—12

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a  i t  W. S m o o h c w a k i Drukiem K. Pillera


